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Kto secrcście znaleźć pragnie wśród ojców zagrody, 
Niech czysty hold wsi bóstwom czystym sercem składa.

Z iem iaństw o D elila , pieśń p ierw sza .
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S a d o w n i c t w o .

O  różnych kszta łtach , które w szczególności 
karłom  wazonowym nadają się.

O kszta łc ie  piram idy.
P o trz e b a , aby drzewo w szkółce do tego 

kszałtu usposobione było. Gruszki tylko mogą 
być w piramidę prowadzone -r zaś jabłka nie. 
A ze piękność piramidy od tego za leży , aby 
karzeł od spodu do góry drzewem rodzącein był 
okryty, więc tak trzeba co roku obcinać, aby 
drzewo w m iarę, jak pędzi do g ó r y , otrzymało 
przybytek pobocznych gałęzi i aby nie było ta- 
kiełi miejsc , przez któreby pień główny prze­
glądał. W  doskonałej piramidzie,' przez całe rato 
powinny sie okazywać: liśc ie , gałęzie i owoce. 
Jeż li wskutek złego obcięcia, pokazują się nagie 
mieisoa, najbliższą gałęź, bodaj do starego drze­
wa, ' przyciąć , aby to miejsce zakryć. Kto w ta­
kim kształcie chce mieć piękne drzewa, powi­
nien na drzewie mało owoców zostawiać i przez 
g no jen ie ,  pobudzić je do mocnego pędzenia

Główny pień piramidy pow.nien być prosto 
prowadzony; jeżli więc przekrzywi s i ę , o pa a 
Jo  przywiązać. Jeżli zaś to drzewko jes jedno- 
fe tn ie , pierwszego roku je na 4 ( 0 ( . ca 1 P1 ZY~ 
k ro c ić , na cztery cale , jeżli m a c  i ma o ma 
korzen i,  do ośmiu, gdy ma obfitsze. ty  ysiny 
w Maju postrzeg li , że drzewko więcej puszcza 
gałęzi , jak ich potrzebuje do swego kształtu,.

trzeba je zaraz zgubić w zarodzie. Ale to rzadko 
przypada robić w karłach wazonowych , ponieważ 
tu obwód ich nie jest tak w ie lk i , izby zbyt gę­
sta korona przyszłym owocom szkodzić mogła. 
Gdy drzewko pierwszego lata tak szybko pędzi, 
iż gałazki drzewne do połowy Czerwca tak 
mocno'rzuty wygnały, że się już spodnie oczka 
ukształciły, trzeba je przyciąć do czterech calow, 
aby W drugim roku z wierzchnich oczek , nowe 
w góre idące gałązki wyszły, a z spodnich, kolce 
owocowe: Gdy to zrobimy, zyskamy niejako
rok ponieważ siłe drzewa, która dąży do prze­
dłużenia g a ł ą z k i ,  coby obciętą być musiała, zwra­
camy ku ''użytkowi, części pozostałej. Która tak 
użyta , przyspiesza uformowanie drzewa.

Lecz gdy najwyższe oczko wyrosło i ciągle 
rośnie, to dowodzi, żeśmy się niepoznałi na sile 
drzewa i że lepiejby było nietyhać się drzewa 
nożem.

Powyższe obrzynanie nazywa się Ietniem 
i używa się do drzew*, które sporo rosną. In­
nych nietrzeba przez całe lato nożem zaczypiac.

Mocno pędzące drzew o, które już jest le ­
tnie i owoc rodzić powinno , obcinać w V\ rze- 
śniu, niezaczepiajac najwyższej w górę puszczo­
nej gałęzi W tedy nie będzie tyle w gałęzie 
wyrastać, lecz oczka będą nabrzmiewać, pizez 
co się urodzajność drzewa przysporzy.

Drugiego roku tak obcinać należy jak p ierw ­
szego ; najwyższe oczka ucinać do dwóch lub’ 
czterech calciw, podług tego , jak słabsze lub’
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•silniejsze' są gałązki. Jezliby jaka gałąź była 
mocniejsza, obrać ją na główną.

W trzecim roku tak się obcina jak w dru­
gim , Jecz gałązki słabiej rosnące króciej p o ­
winny być przycinane.

W  czwartym roku kończy się ukształcenie 
drzewa. W zględem  niego jest to p raw id ło ,  aby 

' je  krótko przycinać , gdy drzewo obficie rodzi. 
Gdy przestaje pędzić rzuty na d rz e w o , trzeba 
sic także tego prawidła trzymać nieodzownie.

Póki najwyższa gałąź w górę idąca , silna, 
można ją co roku na dwa lub trzy cale zostawić 
i poboczne gałęzie według tej miary przykrócić.

K s z t a ł t  k o t ł a .
Trzeba drzewko w dwie gałęzie puścić, co- 

by w równej od siebie stały od leg łości, środek 
powinien próżnym pozostać. Ktoby chciał po­
dług tego kształtu mieć d rz e w o , dopnie celu 
tym sposobem : główne gałęzie potrzeba wziąć
w obręcz , środek powinien być zawsze próżny, 
wiec nie dopuszczać, by się środkowy pień za­
wiązał. Z re sz tą , z każdą pojedyńczą, tak się 
obchodzić jak rzecono przy piramidzie, a szcze­
gólnie na to baczność mieć należy, aby p rze ­
szkodzić rozwinięciu sio owych oczek, coby 
nam nasze szyki psuły.

K s z t a ł t  k u l i .
Kto chce mieć piękny kształt k u l i , niech 

przestrzega, aby się gałązki za jej obręb nie 
wychwytały. To zaś uskutecznimy , gdy gałęzie 
wUedy obetniemy , gdy się już pączki zawiązały. 
To sp raw i, iż gałęzie tepo rość będą , łecz z tą 
operaeyją długo ociągać się nie należy, boby 
drzewa bardzo osłabły.

K s z t a ł t  k r z a c z y s t y .
Aże w różnym kształcie rosną krzewy', więc 

ten wyraz jest nieokreślony. Pan Dieker rozumie 
pod tern kształtem, jakby naturalnie rosnące 
drzewa.

K s z t a ł t  p n i a z w y  k i e g o .
Aby kształt ten otrzymać , trzeba młode 

drzewko póty zostawić w szkółce , póki się nie- 
skonczy pierwsze uformowanie korony. Skoro 
otrzymała żądaną wysokość, ucina sie wierzch. 
Do takich trzeba nieco większych wazonów, p o ­
nieważ drzewko w pień prowadzone, potrzebuje 
więcej pożywienia, juz nawet dla tego, aby mocniej 
stało. P o  tego kształtu takie wybierać drzewka, 
które mocno pędzą. Zostawiają się przez dwa 
lata, aby wolno rosły, lecz na wiosnę trzeciego 
ro k u , drzewko w górze w tern miejscu obcinać, 
gdzie pragniemy mieć koronę. Także w tym roku 
wszystkie gałęzie poboczne, któreśmy mu zola-

w i l i , równo przy pniu uciąć należy , aby rany 
zostały. Każdą gałązkę, któraby sie pod korona 
ukazała, trzeba uciąć. Ł

M. s z t a i t s z p a l e r o w y
Ponieważ żadne drzewo przez "samo obcię­

c ie ,  tak naprowadzonem być nie m oże, wice 
trzeba je prowadzić przy kracie. Aby zaś nie- 
obrazić korzenia , trzeba owe karły wazonowe 
które w szpalerze prowadzić chcemy, wystawić 
w czasie wiosny na miejsce, gdzie karły utwier­
dzić mamy. W tej porze po o b u ’ stronach 
przyciąc gałęz ie , które się w górę puszczają; 
gdyby zas więcej takowych było , spodnie dłużej 
zostawić, krótko przyciąć bedace w środku, aby 
nam wydały potrzebne gałęzie do uformowania 
szpaleru; można zostawiać prosto stojące. W ciągu  
lata, każdą gałąź przywiązać, skoro zadana dłu­
gość otrzymała pilnować, aby żadna " gałaź tak 
w gorę me urosła, iżby jej przywiązać nie mo­
żna było. Im mniejsze są drzewka szpalerowe, 
tem troskliwiej powinniśmy każdej gałazce na­
dać kierunek, aby ją do celu usposobić, gdyż 
takie drzewka mają stać między oknami. &

K s z t a ł t  m i e s z a n y .
Pod tym kształtem rozumiemy takowy, który 

do żadnego z powyższych niepodobny. Tu od 
razu obcinanie stosujemy do wzrostu drzewa • 
tym sposobem, każde drzewko w małym egzem­
plarzu tak się uformuje, jak jego natura wskazuje" 
Chociaż drzewka w takowych kształtach W0- 
lniej i nie tak wymuszenie rosną , jednak nie za 
pominąć o ich obcięciu. Gdy gałęzie mocniej 
pędzą, trzeba je krócej przyciąć, ale tego sie 
wystrzegać , aby znowu próżne nie były miejsca': 
Nie trzeba w żadnym kształcie dopuścić aby 
owoce rosły na końcach cienkich gałazek’owo 
cowych, boby uginały gałęzie i psułby sic'  
kształt drzewa. *

O obcinaniu karłów  pestkowych.
W  pierwszych latach tak je obcinać-trzeba 

jak i jądrkowe. Bo najprzód należy się starać
0 ukształcenie d rzew a , abyśmy z niego owoc 
m ieli ,  a że brzoskwinie w pierwszym roku p rę ­
dzej rosną jak jabłonie i g ruszk i , więc stosując 
się do tego , króciej one przycinać.

Ta jest różnica, między jądrkowemi i p e_ 
stkowemi drzew am i, że w pierwszych pączki na 
kwiat potrzebują lat kilka de swego uformowa­
nia , zaś w pestkowych formują się w jednym 
roku , a kwiat zawiązuje się na gałęzi która 
przeszłego roku wyrosła. Nie które kwaśne 
wisznie na tych rocznych rzutach wydaja kwiat
1 ow oc , jak wisznie o wszystkich Świętych, 
l o  nas oświeca, ze tak mamy obcinać drzewa
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pestkowe, aby drzewka roczne gałęzie wydawały 
w obfitości. Ta własność drzew pestkowych na­
stępujące nam wskazuje prawidła:

1.) Najwyższe oczka powinny byc zawsze 
pączkiem na liść, aby na kwieciu niżej zawiązał 
się owoc. Dla tego z ich obcinaniem na wiosns 
tak długo wstrzymać się , póki się me pokażą 
oczka na kwiat i na listki. r

2.) Silne gałązki , które się w gorę pu­
szczają, czy pojedyncze, c z y  podwójne mają oczka, 
przcyinaja się do pięciu lub szesciu oczek. Jezli 
niesa tak silne, przyciąc je na cztery.

" 3 \ Wszystkie nad trzy cale dłuzsze galąziU 
na przyszły owoc , które aż do końca mają pączki 
na kwiat, przycinają się w karłach wazonowych 
aż do martwego oka ; jezli zaś mają między sobą 
paczki na liść do takowych; gdy zas mają po­
dwójne lub potrójne oczka, aż do tychże. _

4 .) Krótkich kolców na owoc i gałęzi ou- 
kietowych nietrzeba się dotykać.

Doświaczenie przekonywa, iż brzoskwiń 
trudno i w wazonach doprowadzić do rodzajności. 
Łatwiej jest doczekać sie owocu z śliwek i moren. 
Te  trdy wyjdą z zimy i mają sprzyjającą porę 
w czasie kwitnienia , obdarzają nas mnogiem o- 
wocem. Szczególnie wielkie i m ałe , niebieski 
i białe damasceny, czerwone i białe diapry białe 
i czerwone panieńskie śliwki, renklody w 
cie jaja, żółte mirabelle i Majera kroi. śliwki.

W isznie  przy obcinaniu szczególniejszej wy­
magają uwagi. W isznie , póki niezaczynają ro­
dz ić ,  obcinają się tak jak inne drzewa. Lecz 
gdy już rodzą , trzeba je na rok dwa razy obci­
nać. Raz w jesieni i w z im ie , a drugi raz o 
Ś. Janie. Dla tego zaś ich w Iecie obcinać, 
bo nieobciąwszy tych wszystkich gałązek , które 
powinny być obciętein i, byłyby aż do końców 
obsadzone oczkami na kw ia t , a wtedy niemozna- 
by tak obciąć drzewa, jak jego kształt wymaga. 
Gdy paczki na kwiat formują się z o czek , które 
„a wiosnę w ypędziły , wieć przez obrzynanie 
sprawia s i e , że oba wyższe oczka, albo przy­
najmniej jedno z nich w gałązki p o p ę d z i , zas 
spodnie podług wszelkiego podobieństwa ufor-
in j a  oczka na owoc lub jedno z nich wyda

k0lCV r k C°oIzeka tych nowych rzutów letnich, 
nie będą miały czasu P ^ e js c  w wutowe,
wiec pozostaną oczkami na t i <,
wiosnę te rzuty letnie, stosownie 
od jednego do czterech calów przyciąc potrzeba.

O obejscu się  z kar tam i p ierwszego roku  
po ich wsadzeniu.

Podlewanie jest tu najważniejszem punktem. 
W tedy należy karły podlewać, gdy jest ciepła

pora a drzewka pokazują , że już wilgoć po­
chłonęły. Małe wazony dwa razy na dzień , zaś 
na pigwach uszlachcóne, mniej podlewać, bo wil­
goć obfita żółtaczką ićh nabawia. Gruszki wiele 
wilgoci potrzebują.

Gdy zimno, lub drzewa rość przestają, mniej 
daleko potrzebują' wilgoci ; największą zaś mają 
drzewka potrzebę odwielżenia, gdy liść opu­
szczają, ale do tego stanu nietrzeba je dopuszczać. 
Wszakby i nam nie wiele pomógł napój , gdyby 
nas pragnienie do tego stopnia niemocy przy­
wiodło , żebyśmy ręką i nogą ruszyć niemogli. 
Taki stan jest najszkodliwszy dla drzewek wa­
zonowych ; u nader wyschłych drzew wazono­
wych zaczyna ją gnić korzenie. Dla karłów owo­
cowych, to ma służyć za główne p raw idło , że’ 
póki rosną, niepowinno im zbywać wilgoci.

Czy je z góry , czy z dołu podlewać, po­
dzielone są zdania. Ale dostrzeżono , że podle­
wanie z dołu, to jest podstawianie naczyń z wodą 
pod wazony jest dla nich dogodniejsze ; ale nie 
dla drzew świeżo posadzonych. Te bowiem będąc 
w ustawnem b ło c ie , mogłyby przez zgniliznę 
potracić k o rzen ie , więc trzeba drzewa do póty 
z góry podlewać, dopóki niezaczną rość ro- 
skosznie; potem je postawić w naczynia z wodą. 
Pierwszego po posadzeniu roku, niepotrzeba tego 
naczynia i w drugim także. Lecz jest wtedy nie­
uchronne , gdy się drzewo starzeje i ma wiele 
owoccjw.

Kto niechce ponieść kosztów , na sprawie­
nie naczynia do podstawienia , może przez lato 
wazon do połowy w ziemię zakopać; ale zeby 
sie w ziemię nieszyło korzenie , podstawić drze- 
wienko, płytkę lub cegłę. To zaś dla tego, że 
tym sposobem" drzewa bywają lepiej od słońca 
ogrzewane.

Z^oła tłusta z iem ia , mocne podlewanie, 
ciepło, to cała tajemnica w obchodzeniu się z kar­
łami. Skoro w wazonach ziemia skorupieje, p rze­
robić ją i spulchnić.

Te  prawidła podlewania , tyczą sic tylko 
młodych drzewek , póki się nie ukończy formo­
wanie ich kształtu , lecz skoro ten osingnąty i 
przychodzi pora rodzajności , inaczej trzeba się 
z niemi obejść. N i e ' tak obficie ich zlewać, 
bo tern się spóźnia ich rodzajność. Owe, co ro­
dzić mają mało podlewać; najlepiej podlewać 
wodą rzeczną lub stawową, lecz gdy tej niema 
i wodą ze studni, choćby zaraz czerpaną, podlewać.

O przez im ow aniu  kartów.
Pan Dieker nie jest od teg o ,  aby na dwo­

rze zimowały; ale ze ci, ktorymby p0gi- 
neły , zwalaliby całą winą na tę rado, więc taki u* 
poddaje następujący sposób ich przezimowania b

X *
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Pierw sze mrozy karłom bynajmniej nie- 
iSZrtocIzą. - Gdy zimno tak mocno, że już w dzień 
niepuszcza , drzewa pod dacii przenieść. Najie- 
p ie ; , gdy jest korytarz lub takie miejsce, gdzie 
mają ochronę od silnych m rozów , ale razem 
mają używać wolnego powietrza. W tern miejscu 
rniją pozostać, póki nieutracą liści i mrozy się 
m e wzmogą. Pamiętać t rzeba , aby wazony su­
che przeniesione b y iy , a zatem jak się zaczy- 
n iją p rzym rozki, więcej je nie podlewać ; lecz 
znowu nieinają być zupełnie wyschłe. I w zimie 
gdy bardzo suche, trzeba je podlać ; ale wtedy 
najlepiej śniegiem je obłożyć. Gdy juz bardzo 
•Une mrozy nastaną, wziąć je pod dach. Ale że 
drzewa zimą nie rosną, każde miejsce, coby 
drzewa od mrozów osłaniało, byłoby dla nich 
dogodnein. Tego bardzo dostrzegać, aby karły 
w czasie zimy nierosły. Ciepłe piwnice, ciepłe 
bardzo pokoje ,  dla nich nie przydatne; kto 
w pokoju zimuje, powinien je co dzień na wolne 
■wystawiać powietrze, a na noc brać. Gdy odwielż, 
Otwierać okna, oczyszczać, pieśń obcierać , su­
chym śniegiem okładać, pod wilgotnemi i mokremi 
wzruszać ziemię. Zaś na wiosnę najbardziej strzedz 
ich od mrozów, gdy już pączki nabrzmiewają. l)o- 
świaczenie nauczyło, iż przed dwudziestym Maja 
nie można winogradu odsłaniać. Także przed 
ósmym Maja nie można brzoskwiń i moreli pod 
go le  niebo wystawiać i tych podobnież harłśw, 
które mają pączki na kwiat. Zaś te , które je­
szcze nierodzą , można w pół Kwietnia na dwór 
wystawić.

Mogą w gróncie zimować karły jabłonie, 
gruszki i śliwy i wisznie także, lecz trzeba je 
w ziemię zakopać, żeby były nią dobrze okryte.

Og r ó d  g o s p o d a r s k i .

P r z e c h o w y w a n i e  o w o c ó w .
P o  dwóch lub trzech niedzielach, trzeba 

je zmesc do piwnicy na pułkach czystych dre­
wnianych które nad sobą o dwie stopy stać 
mają, pouMadac , zeby się- niedotykały

Od piwnicy zależy wiele zachowanie owocu.
Jezli wilgotna l stęchła, łatwo się pleśń zakrada, 
o voc gnije a nim do tego dojdzie, traci smak. 
Kto niema dobrych piwnic , może je w dołach 
przechowywać. Ani w w ilgotnem , ańi nadto 
w suchein miejscu trzeba dosyć gickoko dół wy­
kopać , spód i boki obłożyć tarcicami , wsypać 
owoc na kilka stóp wysoko , założyć z wierzchu 
tarcicimi i zasypać potem dół równo z zemia.

W takich dołach przechowują się tylko zi­
mowe owoce, trwać mają aż do pól lata, wydo­

byte zdają Się, jak gdyby dopiero z drzewa ze­
rwane by.y. Lecz wsypując , trzeba oddzielać nie 
zd row e, potłuczone i zgniłe jabłka

Zaś delikatny owoc do s to łu ,  można w pi­
wnicach, w suchych izbach i w skrzyniach prze­
chowywać. Izby powinny być wolno opalone, 
aby łagodne ciepło przeszkodziło zmarznięciu 
owocow. W  nich trzeba także porobić pułki 
podsypac pod owoc suchy piasefa , mech łub 
otręby. Gdy niema pułek na p o d ł o ż e ,  rościelic 
zytuą suchą słomo . na niej porozkładać owoce. 
I j l a o  twarde gatumu owoców, borsztofki, szte- 
tyny ikartuzy mogą na kupach leżeć. Z wiekszem 
mięsem renety, 'a lwi ile, pepingi, angielskie kró­
lewskie jabłna, niecierpią być przyciśnionemi. Ta 
izba powinna byc często przewietrzana i żeby 
w niel n a b y ło  obcych zapachów , nawet pigwy 
m e powinny być razem z jabłkami , bo psuja 
SJiiaa owocu. r

Borsztofkom można nadać zapach muszkatu- 

bzowy 6 je W ChmieI lub w kwiat
W  skrzyniach i fasach najdłużej sie owoc

zachow uje! w nich może być przesyłany.m Lecz
trzeba takie wybierać , których spojenie dobrze-
by przystawało i niemi.,ły ż a d n e g o  zapachu.
W nich warsztami z ogonkiem kładzie sie owoc
przescilany przędziwem dobrze przewietrzonem’
Owoce które się najdłużej utrzymują kłada sic
na spod, pod wierzch najwcześniejsze i tak sie
postępuję z góry do dołu. Poczem zabijaja I
skizynie i fasy i stawiaja na mieiscn siwi i  ■ ‘
więcej chłodne jak ciepłe u !  r !  ’ 1U° rCc r  . 1 mepie J j y c  powinno.

Go cztery niedziele trzeb , „ i , ; bierać zo-nito ; , • , l)a u to ie ra e ,  wy-
Z* m e ‘ l)SI!jące sie owoce. W iele  sie 

przyczynia do dłuszego zachowania owoców le ż  i 
po  zerwaniu przeniesiemy je do izby przewie 
wnej na poddaszu i poukładamy Vv k u p ^  n ech 
tak polezą kilka dn i ,  aby się spociły, Potćm 
poobcierawszy je suknem, na stoły porozkładać 
zeby zupełnie na powietrzu lub słońcu wyschły’ 
W yzsze części domu, strychy są dogodniejsze na 
przechowanie owoców jak dolne.

O suszen iu  owoców w ogólności.
Suszą się owoce, aby na długo zachowały sie 

i były na lata w których drzewa niezrodzą. Dobrze 
ususzone owoce są w domu potrzebne i dla zdro 
wych i chorych. Zaś wyborne gatunki suszone 
są ważnym w handlu artykułem. Zima można 
ich wiele suszyć w piecach po c h łe b ie , "w kuch­
niach i w piecach piekarskich. Lecz to robW-" 
trzeba szczególniejsza mieć baczność aby sie 
owoc nie przyprószył, ani przydymił’. W iele  
owoców można na słońcu suszyć- te krain 
w drobne talerzyki, na nitkach ro z w ie s z ą  2 J
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na żerdziach a gdy wilgoć, chowają się pod dachy. 
Wianki trzeba obracać, aby słońce wszędzie do­
szło. Lecz na słońcu suszony owoc, trzeba je­
szcze zawsze dosuszyć. To jest najpewniejsza 
próba ususzonego owocu, gdy go paznokciami 
ohu wielhich palców mocno ciśniemy i nie wi­
dać wilgoci. Lecz najlepiej mieć na to osobne 
suszarnie; w nich lepiej się wszystko robi.

O suszeniu  każdego owocu w szczególności.
Jabłka , aibo się suszą calhiem lub w ka­

wałkach na p ó ł ,  lub cztery części przecięte. Ca- 
łemi suszą się borsztofki i inne małe gatunki. 
Umyślenie na to zrobionem żelazkiem wypy­
chają się ś rodk i , od wierzchu aż do ogonka, 
obierają się i zaraz kładą w suszarniach.

Na rozkrajanie, najlepsze borsztofki, białe 
ra 's l ie  jabłka, rcnette  fr a n c h e , rabbaw  i inne 
renety. Na słodkie kawałki siwa reneta szam­
pańską.

Zeby jednostajnie wysychały, trzeba kawałki 
często obracać, lecz i lasy trzeba przemieniać, 
górne na spód , spodnie na wierzch. Zeby zaś 
paliwo nie przepadało , trzeba mieć zawsze na 
pogotowiu świeże do wsadzenia. Zawsze jest 
lepiej mocno wysuszyć jak miękkie wyjmować ; 
trzeba tylko przestrzegać, aby nie poczerniały.

O suszen iu  gruszek.
Na suszenie najprzydatniejsze aptekarskie 

gruszki, muszkatele, w espenbirne  , .funtowe gru­
szki i saracenki. Po odebraniu łupy, trzeba się 
z niemi jak najprędzej uwijać. Także niepowinny 
być mocno wysuszone , żeby jak kość były. T ru ­
dniej jest je suszyć.

S uszen ie  śliw ek  , m irabellów  i  rnorelów.
Nasze śilwki zwyczajne są tu najpospolitsze 

i najużyteczniejsze. Powinny być dobrego ga­
tunku wielkie, dojrzałe i nierobaczli we. Te, które 
sio na drzewach pomarszczą , najlepsze do su­
szenia i suche najsmaczniejsze.

Jeżii je tah długo nie można zostawić na 
f r z c w ic . w i ec otrząść drzewa, l e , które o- 
padły, zebrać*; n i g d y  zielonych niesuszyć, b o l e  
w gotowaniu kwaśne, gdyby je i osładzać,
niepomoże.

Jeżli w czasie, gdy dochodzą deszcz pada, 
trzeba zaraz po nim do suszenia przeznaczone 
otrząść, ponieważ pękają i potem gniją. Małe 
śliwki suszyć nie warto , bo będzie tylko pestka 
i skórka i mają zły sinak, wielkie daleko sma­
czniejsze. A zatem należy śliwai szczepić i o- 
kulizować dobremi gatunkami.

śliwki najlepiej się suszą w suszarni; z po­
czątku powinien być ogień powolny , bo inaczej

sok z nich wycieknie lub się popalą. Trzeba je 
często obracać i mieszać. Zeby zas były piękne 
świecące, nie potrzeba je w piecu studzić, lecz 
z gorąca trzeba je wynieść na powietrze.

Tak nazwane prunelle są także bardzo sma­
czne; te się biorą z drzewa gdy się marszczą, 
obierają się i wyjmują pestki. Najpierwej trzeba 
żeby ogień był w olny , potem go powiększyć a 
gdy uschły zupełnie, przenieść w przewiewną izbę 
niech tam wyparują. W  każdą wkłada się migdał 
i pakuje w skrzyneczki. Najdelikatniejsze tak 
robione są białe perygrody, które mają tak de­
likatne skórkę, że ich nie trzeba obierać.c 7

Suszone m irabe lle , są bardzo wybornym 
przysmakiem; te lepsze, gdy nie zupełnie doj­
rzałe i trzeba je zrywać nie otrząsać. Nie po­
winny zupełnie dojść w suszarni , lecz niech na 
słońcu doschną.

To rozumie się takie o renklodach , które 
najostrożniej i najpowolniej suszyć t rz e b a , aby 
sok utrzymały, który gdy ścieknie, pestka tylko 
i szkórka pozostanie.

S u szen ie  w iszn i i  czereszn i.
Do tego najzdatniejsze czarne gatunki wcze­

snych wiszni; jeżli im dojść pozwolimy, mają 
korzenny, przyjemny smak. Aby dobrze uschły 
i glanc utrzymały, obrywać je bez szypułek, 
w piecu powinny mieć z razu łagodne ciepło> 
a gdy zaczną się marszczyć, ogień wzmocnić- 
Zupełnie niepowinny w piecu dosychać, lecz 
niech dosychają na powietrzu; tak zatrzymują 
s o k , są nieco miękkie i utrzymują się lat kilka. 
Trzeba je z największego gorąca zaraz na po* 
wietrze wynieść.

B rzo skw in ie  su szyć  i  u trzym yw a ć .
Gdy zrodzą obficie brzoskwinie , prawdę sio 

marnują, ponieważ niewierny sposobu suszenia 
ich i zachowania. To się tak rob i;  nie o- 
brane brzoskwinie krają się na dwoje, kładą 
na lasy i stawią się w małej izd eb ce , gdzie mo­
cno napalono; tak schną powoli i nie tracą soku. 
Suszone brzoskwinie mają smak wyborny i bar^ 
dzo są poszukiwane. Tak można i z innemi do- 
likatnemi robić owocami. W  Ameryce mają ma­
szyny do obierania i przekrawania owoców.

O pisanie nou o w ynalezionego pieca do p ie c zy ­
wa chleba bardzo ekonom icznego , co do 

suszen ia  owoców m oże być p ryd a tn ym .
Niestety widzimy jak coraz ubywają lasy, 

bo zle niemi gospodarują i nowych zapustów 
nirrobią. Gdzie zaś tych niema i słomą się 
opalają , której p rzez  pół prawie roku dla cho-
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dowania bydła potrzebujemy, tam także bywa 
pow szechnie ,  ze jej na końcu niestaje, że bydła 
niema czem pod wiosnę w yży w ić , że zimno 
w domach doskwierne. P ie ce  oszczędzające  
paliwo byłyby szczególniejszym dla naszych 
ostrych stref dobrodziejstwem, gdzie  szczególnie  
do pieczywa chleba, jak najwięcej opału wychodzi.

Przypatrując sio pieczywu chleba , widzimy  
jak dużo bardzo lnateryjalu palnego wychodzi 
do ogrzania ścian p ie c a , jak największa cześć 
gorąca z powietrzem i dymem ulatuje. Ileż iro 
także ubywa , gdy się wygartuje p opio ł i węgle.  
Zgoła trzecia część materyjałów przy osz'cze- 
dniejszein urządzeniu pieców, byłaby dostateczną 
do pieczenia chleba.

Pan Fischer tak radzi budować piec, paliwo  
oszczędzający: Zwykłym sposobem murować
piec , który ma być opatrzony rurą dym prowa­
dzącą , a że w  nim ogień się n iepali,  może być 
niższy , jak zwykle i mniejszy mieć otwór. Na  
środku pieca utwierdzić żelazną lana blachę,  
która ma być dwie stopy szeroką, dwie długą 
i . na ćwierć cala gruba. Pod nią , to jest pod  
piecem  ma być ogn isko , które ma pod piecem  
otwór, którędy paliwo się k ładzie, zaś ogień  
powinien goreć pod samą blachą , d y m , przez  
mały komin po pod p iec do pieczywa idący, 
wychodzić. Gdy się ma pieć chleb, zatyka sio mo­
cno , ale nie szczelnie otwór pieca , zaś pod  
ową blachą , pali się p ó ty , póki ściany pieca  
się tak nie rozgrzeją , aby chleb się doskonale 
upiekł. Gdy to ' je s t ,  wsadza się chleb po bo­
kach owej b la ch y , dla czego piec ma być ob­
szerny. —

Takowy pieć przynosi w ie le  korzyści; oszczę­
dzamy dwie trzecie części paliwa i można także 
gnojem lub torfem piec r o z g rz ew a ć , bo gdy  
się piec za pomocą tej blachy tylko rozgrzewa, 
a dym się do niego nie dostaje, chleb żadnego  
nieprzyjemnego zapachu mieć nie b ęd z ie ,  coby  
inaczej nastąpiło. Niema w piecu w ęg li  i p o ­
p io łu ,  więc po wyjęciu chleba, można, dorzu­
ciwszy nieco paliwa, drugi i trzeci raz ch leb  
p i e ć , a i to jest ważna okoliczność , że sic nie  
należy obawiać pożarów, które najczęściej z  p ie ­
czywa chleba wybuchają. Blacha owa powinna  
być gliną wylepiona.

Bakowe p ie c e ,  można bardzo korzystnie 
użyć do suszenia ow oców  , lecz  owoc suszyć sie  
mający, trzeba pierwej w piec w łożyć ,  a potem  
z wolna palić. Okolice w  owoce obfitujące, moga 
tym sposobem znaczny prowadzić handel suchym 
o w o c e m , który dobrze urządzony i do tego  
z szlachetnych gatunków, jest specyjałem p o­
szukiwanym.

Zachow anie suszonych owoców.
N igdy nie należy ciep łego owocu chować, bo 

sio zaa.ada p leśm zn a; trzeba pierwej trzy­
mać ow oce na przewiewnem miejscu, niech w y ­
parują i obeschną, wtedy można je  chować i 
pakować. Każdy gatunek o w o c ó w , trzeba o- 
sobno przechowywać. Nadewszystko trzeba pi­
lnować, aby się niezakradły proch i nieczystość  
Najlepiej je przychowywać w skrzyniach "i fal 
saeh, memających zapachu; jeżliby owoc diuo-o 
przechowywany spleśniał łub się mech w niego  
zamach , pozbędziemy sic tego , gdy go w go-  
rący piec wsypiem y, lecz  odtąd nad rok, dłużej 
się nieprzechowa.

O -u łożen iu  po w siach  Ogródków botanicznych.
Jest w iele  z ió ł  nader potrzebnych , dla ra­

towania ludzi i bydląt, które w potrzebach z a- 
ptek dostawać trzeba; apteki nie zawsze sa biisko 
ceny ich dla biednego wieśniaka częstokroć za’ 
wysokie. W ię c  należałoby najpotrzbniejsze zióła 
lekarskie po wsiach na jednem gdzieś miejscu 
sadzić , aby je mieć w  potrzebie. Okazywać 
młodzieży w iejsk iej, by je poznawać nauczyła 
s ię ,  nauczać ją, jakie skutki robią. To byłoby  
najwłąściwszem zatrudnieniem X ię ż y  Plebanów  
lub nauczycieli szkółek wiejskich. Filiżanka kwia­
tu bzow ego w początkach słabości podana, nie­
raz oddala ciężkie słabości i zachowuje przv 
życiu osoby liczną familij obciążone, po których 
skonie opuszczone sieroty idą w poniewierkę.

u  ’

O g r ó d  k w i a t ó w  j .

O stro ika  am erykańska ,
D elphinium  exalta tu m  , kwitnie przez  

Czerwiec i L ip ie c , miewa do czterych łokci  
w ysokości , kwiat ciemno błękitny i jeden płatek 
brunatny.

O stro ik a  o lb rzy m ia ,
D elphinium  e la tu m , kwitnie w Czerwcu  

i L ip c u , ma pręty trzy łokciow e, kwiat jasno 
błękitny.

O stro ika  w ielko k w ia tow a  , 
D elphinium  grand.if.orum , kwitnie w Sier­

pniu, kwiat ma taki co i olbrzymia, ma odmianę 
z pełnym kwiatem, bardzo zachwycająca. Z Sy- 
beryi do nas przybyła.

O stro ika  brunatna syberyjska
D elphinium  pu n iceu m , kwutnie w Lipcu,  

ma kwiat czarno czerwony.



Oslrozka w sza w a ,
D elph in ium  stap isagria ,  Kwitnie w Lipcu, 

ma Kwiat błękitny. Jej nasienie na proszek utai te 
zabija robactwo , przedają je pod nazwiskiem 
Kapucyńskiego , na wygubienie wszow u dzieci.

O stro ika  ch iń sk a ,
Odszczególnia się, z rodu swego najpiękniejsza. 

Te  wszystkie gatunki są na zimno trwale, 
mnożą się albo z rozebrania Korzeni lub z na­
sienia'' w dobrej tłustej z iem i,  roskoszniej się 
Krzewią; nasienie sieje się w jesieni.

W ierzbów ka  k u d ła ta  ,
Epilob ium  h i r tu s u m , w Korzeniu trwała, 

Kwitnie przez Lipiec ,ikwiat ma purpurowy, naj­
większy w swoim rodzaju; ta planta ozdobna.

Figlarz w i r g iń s k i ,
M im u lu s  r in g e n s , Kwitnie przez Lipiec i 

Sierpień , ma Kwiat blado niebieski z boku wy­
chodzący, lubi grunt nie gnojony, lekki wilgotny, 
nieco cienia i rozbiera się z Korzeni. J a  ro ­
ślina bardzo przyjemna.

Figlarz p e r u w i ja ń s k i ,
M im u lu s  g u t t a t u s , Kwitnie przez Maj i 

S ierp ień ; ma Kwiat wielki, jasno pomarańczowy, 
czerwono nakrapiany i jest czulszy na ziinno. 
W ięc  go na zimę okrywać.

Lepn ica  kubkow a ,
Silenc armeria,  planta jednoroczna, Kwitnie 

od W rześnia do Października , p r ęt ma trzy 
ćwierciowy , Kwiat Karmazynowy.

Pstra l ip n ic a ,
S ilene quinque vulnera,  także roczna, Kwi­

tnie w Czerw cu, Kwiat ma purpurow y, biało 
bramowany z pięciu plamkami ciemniejszemi, 
w Kłos jednoboczny ułożony.

Lepnica  w ir g iń s k a ,
W  Korzeniu trw a ła , Kwitnie od Czerwca 

do L ipca; w Czerwcu puszcza wiecho pięknego 
szkarłatowego Kwiatu, Kwiat ten bardzo piękny, 
i z łatwością rhzbierać się daje.

Lepnica  r ó ż o w a ,
Silene b ip a r t i ta , planta jednoroczna, Kwi­

tnie przez całe lato, ma Kwiat różowy o pięciu 
płatkach , środkiem przedzielony. J a  roślina na­
leży do bardzo pięknych Kwiatów; sieje się na 
wiosno, przesadza. Lubi wystawę do słońca i 
podlewanie.

D z w o n k i  z brzoskw in iow ym  liściem,
W  Korzeniu trwałe , mają pręty łokciowe 

i odmianę z pełnym białym lub niebieshijn Kwia­
tem , Które są nader piękne.

D zw onek  w ostrosłup ro sn ą c y ,  
Campanulap iram idalis ,  rośnie na półtrzecia 

łokcia wysoko , ma Kwiat wielbi błękitny lub 
b ia ły ,  Kupkami z boku wychodzący. Lubi częste 
podlewanie, należy do najpiękniejszych gatunków. 
Kwitnie w L ip c u ’i w Korzeniu jest trwały.

D zw onek  iv ie lkokwiatowy,  
Campanula g en t ia n o id ęs , pięknie bardzo 

galuneh z Syberii , Kwitnie w Lipcu , ma Kwiat 
duży i najpiękniejszego błękitu.

D zw o n ek  a n g ie ls k i ,
Campanula pa tu la ,  Kwitnie przez Lipiec, 

Kwiat ma biały albo purpurowy.
D zw o n ek  w ieńcow y  ,

Campanula thyrsoides,  Kwitnie przez lato, 
ma Kwiat b ia ły ,  żółty i gęsty, w Kłosach na­
bitych piramidalnych.

D zw o n ek  z w ie lk im  k w ia te m , 
Campanula m e d iu m , ma Kwiat ze wszy­

stkich dzwonków, największy błękitny albo biały 
szypułkowy.

D zw onek  wenery jednoroczny  ,
Ma Kwiat piękny fijoletowy, Kwitnie przez lato. 
Dzwonki mnożą się łatwro z nasiena , siać 

je potrzeba shoro tylko dojrzeją na grzędzie, 
potem przesadzać na m iejsce, gdzie mają po­
zostać ; rozbierają się z korzeni także.

D y p ta n  d ic tam nus  ,
Kwitnie przez Czerwiec i Lipiec i w Ko­

rzeniu trwały; ten gatunek jest b ia ły , Kwiat 
ma jak rynienki, purpurowy, oznaczony pręgami 
ciemniejszemi. Cała roślina jest żywiczna i nie­
zmiernie w wieczór pachnąca, sączy nawet w Lipcu, 
z Kielicha Kwiatowego żyw ice , Która ma skutki 
lekarskie. Gdy lato suche i gorące, a wyziewy 
tej rośliny pod wieczór zgeszczone, przeblizy- 
wszy świcę do spodu , cała roślina zajmuje się 
płomieniem. Jej nasienie doskonale dojrzewa 
a chociaż pochodzi z cieplejszych krajów, mrozy 
nasze doskonale wytrzymuje. Siać ją trzeba 
w jesieni, boby inaczej aż drugiego wyszła roku. 
Dopiero piątego rohu Kwitnie, a wtedy można 
ja z łatwością z Korzenia rozbierać,
l U o  x

M itra  a lpeyjka ,
E p im edium  a lp inum ,  w korzeniu trwała, 

Kwitnie przez Kwiecień i M aj, łodyga rośnie



hępą do półtora łokcia wysokości , kwiat ma 
czerwony lub żó łty , drobny w kiść ułożony po­
dobny do kapelusza okrągłego; zasługuje na p ie­
lęgnowanie tak dla rannego kwiatu jak dla przy­
jemnej postaci, w jesieni się w korzenia rozbiera, 
ale że wcześnie nać t r a c i , trzeba go patyczkiem 
naznaczyć.

D ziw a c ze k  p e r u w ia ń s k i ,
WLirabilis J a la p a , kwitnie od Lipca do 

W rześn ia ,  miewa kwiat czerwony, żółty, sro- 
katy i ułożony w wieńcach wierzchołkowych; 
w szklarni jest t rw a ły , na dworze wymarza , dla 
tego go co rok siać trzeba. Także i przecho­
wują się korzenia jak g eo rg in ije , wtedy wcze­
śniej kwitnąć będzie.

D ziw a c ze k  m e x y  k a l is k i ,
W  korzeniu trwały , kwitnie od Lipca do 

W rześnia , kwiat w dołu czerwony, dalej biały 
lipki i, przyjemne pachniący. Wytrzymuje zimy, 
jednak bespieczniej jego korzeń wyjmować.

S y l f  p r z e s z y ty ,
Kwitnie od Lipca do Października, ma pręt 

gładki czterołokciowy, kwiat żółty , Soidanella  
p sr fo h a ta  po  botanicznemu nazywa sfe.

R O Z M A I T O Ś Ć .

o t e r p e n t y n o w y  r
Soidanella  te reb ia tin a ceu m , kwitnie od 

Lipca do W rzesma , ma kwiat żółty wielki.
S y t f  b rzozow y  ,

Soidanella  eon,latam , kwitnie przez Linie- 
i Październik, takie żółto. v

Wszystkie sylfy potrzebują głębokim ziemi 
z łatwością rozbierać się dają i do wysokich ie- 
siennych kiąbow bywają używane.

A r t  l  e ii d  a r  z o g r o d o w j ' .

Od 2 jg o  do 5ogo L ip ca .
W  sadzie okulizuje sio c iąg le ,  sieją się 

karczochy , rzepy miesięczne i rzodkiew; trzeba 
usposobiać ziemię na następujące miesiące. Od­
kładają się goździki , sieją sic r.asiona  ̂ których 
Hance na jesień w wazony chcemy mićć prze­
sadzone; robią się ablegry z myrtów i cystusów , 
obrywają się palcami pączki na gałązkach poma­
rańczowych, w dawnych wazonach z pomarań- 
czamy, ziemia odmienia się i takowe się okulizuje.

W tclu  m iłośników  drzew i kw iatów , radzi b y  sie 
pew nie obznajom ić z pisarzam i, którzy w  różnych gate- 
ziacli ogrodnictwa pisali. U m ieszczam y ich w edług porządku 
la t , w  G azecie frauendorfskićj ogłoszonych

Roku 1823.
i . )  D ie G eheim nisse d e r  B lu m is te r e y x in  B cschrel-  

ou ttg  d e r  K u ltu r  a lle r  bekannten  G a rten  -  > GLas -  uncl 
E reibh au s  - B lunien  u u d  Z ie rg e w a c h sc  ■, auch  d ie  K u n st 

je d e r  J a h rc sze it sie ts/ine K o s tc n a u fw a n d ,  oline G las-  
nnt J rc tb /u iu s d ie  schon steu  B lu m cn  vo:n F c n s te r  zu  
.̂i e t f Tl’ auJ  drejrsz ig jd  h rig  e E r jah ru rig  e e g r u n d e t ,  o on

, Cl książka o 705 sironnicacii, hosztujfe po
kaięgajmacii i  z a .  i a  kr., w  M . K.

Rokn 1824.
1.)  W yd ał Pan Ditrich, Professor botaniki: F o l l -

s ta n d ig es  d e r  G drtnerejr u n d  B otan ik . T o dzieło
ma h yc klassyczac : cena 81 / r  » >
d z ie ło ; zaś za doda’.ki 40 ZR 3o kr‘ w  “ * ^  ł ł  Cate

2 .)  Pan Shell w ydał już drnon „a '
dzieła: B eibrdge zu  d e r  b ildenden  G a r te n la in t '^ * w e8°7 i i - t / i zs len Runst tu r  a n -
gehen.de G a rU n k iu ts tle r  u n d  G a r le n lieb h u b er■ kosztuje 
i> Zżt. hb kr. w m onecie konw encyjnej. ’

Roku 1825.

1.)  O b s tg d r tn e r  im  Z im m er , octer A h w e isu n g  zu r  
K rzic liu n g  u n d  H a ltu n g  a lle r  tra g b a rer  O b s tb a u m e *  in  
J o ; f e n  odeń soru t be lieb igen  G efd ssen  , von R udolph  
Jdi.eck e r : kosztuje 1 ZR. w  M.- l i .

2 .) Użyteczna książka ogrodow a: M a n u el eom plet  
d n  ja r d iń ie r ,  M ara ich er  , P ep in ier is te ,  B o ta n ir te , i  'L u -

ris te  e t P a jrsag iste , p a r  L o u is  JYoisette. Jest na niemiecki 
język  przelożoua , kosztuje 2 ZR . m. k.

3 .) I ta także bardzo dobra. S y s le n m a lisc h e  A n  
le itu n g  zu r  K enn tn iss der eorziig lieh sten  S o n  en d . .

71 -  j S t e m .  S ch alen  -  u n d  B eeren o b stes  ,  m it  A n  
g a b e  d er e igen th u m lich en  V e g e ta tio n  fe in e r  B an  ,. ,
S tre tch er ,  a is  B e h u f  zu  n a tu r g e m a s e te Ó Z „ a  
uon L ic g e l ,  A p o th ik e r  zu  B r a Z l T  /

Roku 1825.
1 .) A n n a le n  d e r  O bstku n de

rzystw o p om olog iczn e; pierw szy 'poszył drugiego Umm 
z dwom a rycinami kosztuje I ZR. 43 kr 8 “ nl"

2.) O b s tso r te n -V e r ze ic h n is s  d e r  kon ig l tvu rten , 
bergischen  O bst - B au m sch u le zu  H ohenheim  bei S tu n  
g a r t ;  kosztuje 1 ZR Jest w nim 212 gatunków jabłek' 
188 gruszek, 32 shw ek, 30 m oreli, 10 brzoskwiń n zó c i  

tego m nostw o krzew ów . 1
3 .) B e itrd g e  z u r  B lu m istili t-om R o b e rt Schom burgk.
4-.J L u r o p a is c h e  k a r /io lo g ise /ta  1 'lo r a  e o n  2 \  S e i ls  

P r  ku 1827.
__ 1 -' ] \  euestes aU grm eines G artenbu ch  rnm  l \u ./

E r n s t M a j e r ,  a i f  04 JJruckbogen m it 00 K u p fe r  ■ 
kosztuje  5 Z R .  w  m onecie  konw encyjnej .

Dzieła Dyla o jabłkach i gruszkach, każdemu co  
chce zaprowadzić szkółkę system atyczn ą , są nieuchronr 
potrzebne. Ten bowiem  Patryarcha pom oiogyj j£Sj j J° 
dłem prawdziwem  i niewyczerpane’m wszystkich ZfJ' 
logicznych w iadom ości. jiomo-

T ruchses, co zebrał wisznie i czereśnie w „r,rządek 
system atyczn y , jest nieuchronnie potrzebny w każdym  
hsięgobior-z.c o^iodow ym . 7 "***uyni.

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  -  Drukiem P i  II e r o  w  s k i nu


